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F O Y E R
WIELKIEJ OPERY. (1)

W  roku 1857 przyjechałem, 
do tego uwielbianego tak zyją- 
cego Paryża. Dla każdego, a 
przynajmniej dla młodzieży, za
kochanej tv sztukach pięknych, 
pierwszym odwiódzin przedmio
tem , zwykle bywa Akadionija 
królewska muzyki i laurów, po
wszechniej znana pod nazwi
skiem wielkiój Opery. Wrdzióń 
mojego przyjazdu, grano Hu- 
genuty. Zwabiony lak w sla wioną 
wśw ierie sztuką ledwo zmierz
chać poczęło s pobiegłem na teatr 
przy u llcy hepelletiei'.
( l ) W każdym s teatrów francuzkich 

zbudowana jest sala , do której w i
dzowie w m i ę d z y - a k t a c h uda
ją się na przechadzkę, rozmowę, 
i t. d. Sala ta zowie się 
odpowiada ona niejako znajomym 
przy naszych teatrach bufie tom , 
s tą różnicą, źe kiedy u nas stół 
cukiernika większą część zajmuje, 
tu ledwo on widzieć się (laje, lub 
częstokroć winnym stoi przyległym 
pokoju.

Szczęśliwym a rzadko trafia- 
jącein się wydarzeniem , w lak 
ohszernem jak Paryż, mieście , 
vir tak zaludnionym jak sala opery 
miejscu, wsamyehże drzwi ark 
spotkałem dobrze mi dawnie, w 
Niemczech znajomego Paryża* 
nina j autora przyjemnego w o
dewilu , który kilkakrotnie przed
staw iony na teatrze de Knrieles, 
wprowadził go W towarzystwo 
wiciu teraźniejszych francuzkich 
pisarzy.

W  jednym z m i ę d z y akt ów  
noszliśmy do Foyer, W rozmai
tych tej obszernej sali stronach, 
przyjaciel mój wodewillista wska
zał mi różne gromadki, złozone 
złudzi tychże samych luli zbli
żających się odcieni, zdań skłon
ności zatrudnień.. .  Tu stało kilka 
grup różnego rtłdiaju literatów, 
tam urzędnicy, ówdzie wyżsi 
wojskowi, dalćj dziennikarze, 
•idzie indziej mnostwo post ro
jony eh dam , a przy nieb ruje 
elegantów. W  koło tych gron 
przechadzali się pojedynczo cie-



)°ł°( 114 )»ł<>(

knwi cudzoziemcy, a gęścićj pe
wien rodzaj przekupniów en 
eijtdzy dowcip w lot za
swój go nazajutrz w dziennicz
kach przedają. W ka'Z(iyiii przed
m io c ie  głębokie zdanie lub do
wcipne uwagi przy tvcli gro
mad kacb usłyszeć mążna£ o 
wszystkim tam rospcawiąją o 
I i ter al itrze, sztukach , r z em i o - 
stacli, umiejętnościach , kujijęc- 
twie i t. d. a wszystko głębo
ko i uczenie rozbierają, sądzą, 
krytykują ; czasem też i miłwarz , 
s tycli gcoinadek na świat w y
leci, a bardzo często tylko młod
szy jćj beat zwaśnienie.

Pierwsze koło, przy którćm 
s przyjacielem wodewillistą krą
żyć zaczęliśmy, było po więk- 
szćj części złożone s krytyków, 
z rozbićraczy i sędziów wszy
stkiego cokolwiek się nowego 
IM święcie pokaże, ktyrycli tyle 
poczynający obawiają się auto- 
isM*ie, którym się tak- uniżenie 
kłaniają już postępujący, którym 
kadzą pochlebiają wszywce, i któ- 
rym , co  n a j l ę p s z a ,  za p®- 
chwały płacą.

Mój wodewillistą wskazał mi 
między inućmi Juliusza Jauiu, 
pęzBZ wie Iu Iiteratów, za najlep
szego d/jy krytyka miaoy, któ
rego fett i 11 e to  n ó w  co ponie

działek w dzienniku <fe» Debitfs 
ogłaszanych, pokiteziHjfjjJpąrye- 
ka jak najlepszego o noWitściach 
tygodniowych sądu , z niecierpli
wością wygląda. Juliusz Janin 
wydał kilka niezłych romansów, 
jako to B arn are—  CArie nroAl"—  
Z.e Chemia de trlumersó , lec z i s I o - 
Ittie się w sław ił, i największą 
po Eugeniuszu Scribc lorlu iię  
sobie zbudował, przez dowcipne 
łeniłletuny^ i zręczne krytyki. (2) 
Autor Barnami mieszka w pię
knym hotelu przy ulicy To/z/wo/i. 
Zbytek dobrym kierowany sma
kiem przystroił ino salony, wkló- 
ryclt raz na lydzićó daje wie
czory, lecz nie zobaczyć na tych 
wieczorach ludzi już wsławio- 
nycli, czego po siatifrW-isktl P. 
Janin wświecie literackim, spo
dzie waćby się należało. Towa
rzystwo jego składa się pospo
licie zmłodycli nnwo-|M>czynają- 
cyell pisarzy, zamićśzfcałyeh w 
Paryżu , lub świeżo s prowiiicij 
przybyłych. Pani Margrabina 
rfe /« C .... przyjemna 1 pełna do
wcipu osoba, jest gospodynią 
domu , i jak królowa samowła
dnie nad o taczającym ją  młodu- 
ifiianymdwwem ptnme. Rozmo-
(2) Każda taka krytyka przynosi mu naj

mniej 300 franków, od arkusza 
druku. p .  ft.
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wy dowcipne, żywe , uszczypli
we ,  lecz zawsze w przyzwoito
ści zamknięte obrębach ,, towa
rzyszą zwyczajnej herbacie; lecz 
prócz rozmów żadna gra, ani 
nawet muzyka do salonu P. Janin 
nie przypuszczona.

Po Juliuszu Janin przyjaciel 
wodęwillisla wskazał mi jeszcze 
kijku innych wsławiouysh w Pa
ryżu krytyków; jako lot

Pan tapol de la Feuillide, 
jednego z najtrafniejszy ej, recen
zentów, lecz trochę twardym pt- 
sząeego stylem.

Pan Nisard którego surową 
jeez loiczną krytykę, s przy jc- 
,n u ością czytamy w p rze  z o- 
rze  P a r y ż a  (rewze rfe Parts.) 
Najpiękuiiśjszą tego autora re- 
cettziją jest, krytyczny rozbior 
dzieł W . Hugo. Sąd ten od
znacza stę bezstronnością, nie- 
szezędzi nagan , lecz odda je spra
wiedliwe pochwały. Ta jedna 
reeenzija ma wartość dobrego 
obszernego dzieła. Znajomym 
jest także Nisard jako trafny kilku 
łacińskich autorów tlomacz.

Tuż spostrzegliśmy młodego 
Dclrieu, po którym jeśli ośmie- 
lemy się z terażnićjszoścł przy
szłość przepowiadać, wiele s po - 
dzićwać się należy. Nadzieje le 
opićramy, tak na artykułach mło

dego Dclrieu umieszczonych w 
dzienniku Temps, i w Itecuc iłe 
Parts, jako leż na jego romansie 
pod tytułem 1'irgi/tite.

Przy Dclrieu , wskazał przy
jaciel mój Alberta Clrr, jednego 
s tak nazwanych trzech ludzi 
stanu pewnego dzienniczka sa
tyrycznego. Nikt lepiej Śmie
szniejszego i dowcipniejszego  
artykułu z lada zdróżności napi
sać nie potrafi; Cler dał się we 
znaki wielu sławnym, lub za 
sławnych ma jącym się W litera
turze, ludziom.

Zimno nam trochę było koto 
okna przy którym stało kryty
ków grono; chcąc się zatem og
rzać a przy tern skorzystać skipi 
inąd, zbliżyliśmy się ku słupowi 
piecowemu, przy nim czerniła 
się zgraja literatów, /.łtiżooa p<» 
większćj części ssamych pisarzy 
romansów', na różne podzielo
nych kategorie, obyczajowych, 
historycznych , morskich , freue- 
logicznych , odradzającego gu
stu , i lak dalćj. W  samym 
środki) tych pułków, stał Bal
zak : Balzak całemu znajomy 
światu , wyborny opowiadacz , 
tylu odkryć psychologicznych 
wynalazca. Na tego 'to Balzaka 
ja dziś jeszcze patrzę, eałcini 
go widzę oczyma; przyznać je-
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dnnk muszę ze pustać nie uj
mująca , maleńki, gruby i jak 
kraszanka czerwony j  lecz Spój* 
rzenie bystre i przenikliwe.

Balzak ma dziś około lat 42. 
linie jeilnak lak lubego autora 
niedawno światu poznać się dało, 
lio dopićro po ogłoszeniu roman
su pod tytułem La pean de chagrin.

■ Dwa romanse be-/. imienne tego 
autora. Le dernier Chouau,— i 
La physio logie du m aringe , wie I k ą 
lecz ii&pezywiązaną do nazwiska 
Balzaka o t r zym ały sła w ę . D ługo  
nie wiedziała publiczność, źe 
autoe len nim się własnym pod
pisał imieniem, wydał wprzód 
przeszło dwadzieścia tomów' ro
mansów, pod rozmaitćini pseu- 
doimionami jako to Lorda R’hone, 
M argrabiego  łfo t  'iellcrglć, Ho
racego de S .dubin a szczególnićj 
pod telli ostatniem wsławił się 
nazwiskiem.

Liczne a zawsze dobre ro
manse tego Autora, dowodzą 
ze dla tak dokładnego serca i 
natury ludzkićj odmalowania, w 
głębokich badaniach do naga ro
zebrawszy całą naturę człowieka, 
stwarzał sobiez rozmaitych wz<o* 
niw jakby czerwony harem |  s 
którego wvprnw'adzająe po ko
lei , rozmaite kobiety, pokazywał 
je światu, to blade, melancbo-

liczne , zadumane , to wdzięcznie 
uśmiechająee się, to słodko ma
rzące, lub znowu żyw e, pełne 
gwałtownych namięluości, pełne 
ognistego uczucia i niepohamo
wanego żądz zapału. Wprzód 
St Alibin napełnił tekę, lekko 
gdzie niegdzie odcićniowanemi 
lecz pełnemi prawdy zarysami, 
które poźnićj Balzak rozważnie 
w grupy ułożywszy, czarowanć- 
mi naprowadził łachy, i stwo
rzył galerią różnorodnych obra
zów, zaczynającą się od portretu  
Fedory a zakończoną i (halnym  
Pani de M ortsoJ w izerunkiem .

Mimo tak wielkiej sławy, 
wszyscy prawie krytycy zgadzają 
się że talent Balzaka upadać po
czyna. Dla ostatecznego w tern 
względzie za wyroku Wania, cze
kamy recenzij którego s pier
wszych krytyków franeuzkirh, 
o świeżo s pod prussy wysłłym 
tego autora romansie pod tytu
łem La Jemme superieure, a o 
którym następną przytaczają a- 
nekdolę. Na sześć tygodni przed 
oddaniem tego romansu do druku 
Balzak widząc swe prace ciągle 
przerywane , częstemi aż do u- 
przykrzenia odwiedzinami: wy
dawców', księgarzy, dzieńn i ka
czy, dołiłja^ąeyeb się o nowe u 
autora płatki ehcąc-się schronić
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przed niemi j ,najął sobie pod na- 
zwjsfcem Duranda matą na u- 
stroui izdebkę. Lecz i to nie 
pom ogło: jeśli nie księgarze i 
tym podobni, to go wierni przy
jaciele wytropili, znaleźli, i pu
bliczności izdebkę saiiiozwąeego 
się Duranda odkiyli. Z noon no
we WtzViy. Pevvióęgo WWCZ®ra 
więc żnimierpliwtmiy, wziąwszy 
pod pachę maty tłontaczek bie
lizny^ idzie do bióra dyliżansów: 
W-fcćj właśnie cli w iii, jeden s ta
kowych powozów wychodził w 
drogę. Balzak nie zapytawszy 
nawet w którą dyliżans uda je się 
stronę, siaila i jedzie i noc ealą 
pędzi. Gdy się rano dyliżans za
trzymał, Balzak wysiada a uj
rzawszy się w jakiemś miaste
czku i sądząc iż już o kdkanaście 
mil jest od Paryża , wchodzi do 
pićrwszćj lepszej oberży, każę 
sobie ( t e  najlepszą izbę, i wniej 
przepędziwszy trzydzieści sześć 
dni, napisał wyżej wspomniany 
romans, poezem ujźrzawszy zno
wu idący ku Paryżowi dyliżans 
wsiadł, i do siebie powrócił, nie 
wiedząc ani w jakiem mieście, 
ani nawet w jakiem byt depar
tamencie. Cu tylko można było 
pod tvm względem od samego 
do wieil ziće się Balzaka , to że 
pokój oklejony był błękitnym

papierem, że kotary, łóżka żół* 
tego były pet-kału, i źe nigdy 
godziny wfedziW nić m ógł; bo 
Zapomniawszy własnego zćgar- 
ka , takowego w izbie niebyło. 
P oz naje się tylko, źe na pa
miątkę ery rznął na jednym zo- 
kien swoje nazwisko. Otóż ślad! 
Dalejże w podróż na kilkanaście 
ttiil wokoło Paryża, któś może 
będzie lej oberży wynalazcą, no
wym Krzysztofem Kolombem!....

Zasępiony, zadumany, nie
dbale odziany, przy Balzaku siał 
o kolumnę uparty odludck A l
fons Kair. Aic przez elięć od- 
szezególnienia się lub nacecho
wania się oryginalnością, Kair 
towarzystwa ludzi unika. Gdyby 
nie wśród Paryża, lecz wgłębi 
ukrytej wioski przemieszkiwał, 
pewno z wrodzonej do tego skłon
ności od ludzi by stronił; a je
dnak pomiilin tego dziwactwa , 
Karr jest najlepszym redaktorem 
uszczypliwego dziennika Figaru. 
Mając dopiero lat, 28, pisarz 
ten piż wydal ośm tomów ro
mansów, i mnosl wo wybornych 
powieści w feuillelonacłi różnych 
dzienników umieszczonych. Jest- 
to jeden s pisarzy francuzkicli, 
co nacechował swe płody sobie 
tylko właściwą i przez siebie 
stworzoną oryginalnością a ebo-
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ciąż nieklórzy krytycy utrzym u
ją  , że wkształtach i stylu na
śladuje S tern a, uasz.ćm zdaniem 
Karr nie tylko że jest sobie w ła
ściw y, ale wcale uow y, orygi
nalnych jest p om ysłów , kształ
tny dowcipny i nie spospoliło
w any, i maluje uczucia namię
tności , silnym i ognistym sty
lem . W  pifew w yin jjowwwte pod 
tytułem Sotts /es til/euls , opisał 
Karr jak powiadają, wydarzę* 
ma i uczucia własnej młodości. 
Prw jaeiide którym kilkakrotnie 
opowiadał w ydarzenia, obawiali 
się by rzecz tuk im znajoma 
mogła dostatecznie ciekawość 
czytelników zadowolnie. Pom i
mo tej obawy romans Sous !es 
tilleuls świetne u publiczności 
pozyskał p czyjęc i e . Oryginalność 
i n a  i w n o ś  ć Wydąrze^doskoia 
naly rozbiór licznych a często 
wprost sobie przeciwnych uczuć, 
a eo najwięcejj,, njewyezćrpawy 
i niepowtarzttjąey się d ow cip , 
zjednały Alfonsowi Karć wielu  
stronników i uwielbicieli. Na
stępny romans tego Autora pod 
tytułem Ż7«e heure trop tard  już 
takićj nje zyskał jak pićrwszy 
w ziętości; dla tego może ż.e nic 
w przychylnej po kazał się cli W ii, 
dlapisacza! Z jakićj kol wiek bądź 
przyczyny, miiićj u publiczności

m ówiono o Hue heure trop tu rt/, 
jak o Sous (es tilleuls _ kt óreg o 
w wyliczeniu lepszych IcmŹOJĆj- 
gzyeh rom ansów ,  żaden sk ry-  
tyków nic zapomina.

WadąrwmnttsSw AI lun sa Karr 
jest zbytek indy widualnuści. O- 
po w ia d a ją c w y d u czcili a własnego  
życia zręcznie je układa prowa
d z i, i dowcipnie op isuje, lecz 
ile razy dotknie osób mniej na 
wydarzenia wplyw:ijącvcb, cha* 
raklcrów dobrze nie odznacza , 
i obrazów trolnie nic skreśla. 
Gdyby Kace uległ osobiście ja 
kim a i ad z w v c z a j 11 y 111 i hu rzl i w y n i 
wypadkowi na pi sa 1 by r óś ba rd zo 
interes sil ją cc go ; lecz ile razy w  
ubcycb w ydarzeniach, szuk.it 
przedmiotów. twory te slabem! 
i mało zajmującrmi były.

JŁe eżicz/z/H /<; yz/zżs c<«rZ, 'trzeci 
tego Autora rów an s. znów le
pić} jak poprzedzający był przez 
publiczność przyjęły, bo w nim 
intryga doskonale prowadzona 
i styl bogaty ; lecz dodać iiin- 
sićmy dla wsparcia poprzedza
jącego zdania, że cały len ro- 
tnatts wyjętym  jest z nieszczęśli
wych przygód samego autom . (3 )

Prórzzwryginati i d'śctjwfij.ysłów 
i kształtu-, którćmi Karr sw e
(3) Itoinans ten słu ży ł za dow ód w spra

wie nieprzyjeiuiiój dla Autora.

szuk.it
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nacechował płody, a którą wielu 
naśladowało pisarzy, jest on je
szcze założycielem nowego sy- 
stcmatu tytułów: gdyż pierwszy, 
ośmielił się nadać romansowi 
nazwanie szczególne, do da
wnych zupełnie nie podobne, 
coś zupełnie nowego przyrzćku* 
jąee. Jak śmiały krok przypalił 
do gustu, wszedł w modę i wnet 
był naśladowanym. Wkrótce po 
ogłuszeniu romansu Sous fes til- 
leuls zjawiły się tytuły Sousfes 
rideaua;, Sous fes toils, Sous une 
casquette, i następnie od tych 
pochodzące, Priespourefle, Qu’el- 
fję elait belle, Comme fes fommes 
meurent, Au hord, du chemin, Au 
courant du ruisseitu, Au clair des 
Etoiles, Eh mangeant la gallette: 
uiuoslwo innych rozmaitych po
ciągających , i tymże samym 
szczególnym tytułem jakąś ory
ginalność przyrzekających. Prze- 
slrzćdz jednak ośmielamy się na
szych czytelników, że oWe wa
biące tytuły, wyborne do sprze
daży książek, częstokroć nadzieje 
pięknie powzięte, bardzo za
wodzą.

Kiedy przyjaciel Wodewillista 
dawał mi różne nad dziełami 
Alfonsa Karr uwagi, przystojny 
wykwintnie ubrany młodzieniec, 
przechodząc koło gromady ro-

mansislów, ścisnął za rękę Bal
zaka, kilku innych literatów 
uprzćjmie powitał, i w głąb foyer 
ku siedzącym tam pośpieszył ko
bietom. Byłto Alfred deMusset.

Autor ten mało jeszcze dał 
się poznać światu chociaż jak 
mówią bardzo wiele pracuje. 
Poezye jego pełne wdzięku i ła
twości: Le spectacle dans un Jdii- 
teuil a więcćj jeszcze powieści 
Włoskie i Hiszpańskie, Contes 
d’Espagne et tf  Jtalie wsławiły go 
jakodobrego rymo twórcę. Słab
szym jest Alfred de Musset w 
prozie, czego dowodem ciężko- 
n ii (lny romans pod tytułem Con- 
fession d’un enfant du siecle; lecz 
nie dziw, Alfred de Musset jest 
urodzonym poetą, a rymotwórcy 
pisząc zwykle za pierwszym nat
chnienia popędem, wyborni w 
wierszu, bardzo rzadko dobrć- 
mi są prozaikami.

Jaka jest dążność muzy Al
freda de Musset? trudno zdo- 
tąd wydanych tego poety płodów 
odgadnąć. Naszćm zdaniem, 
Musset równie jak i kilku in
nych ternźnićjszyeb poetów, nie- 
wybrawszy sobie pewnćj jeszcze 
drogi, waha się uo jakiegu celu 
myśli obrócić. Przed kilkoma 
laty, wielu młodych francuzkicb 
poetów rzuciło się na drogę prze-
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sadzonego romantyzmu ; publi
c z n ie  obiiłainueona hticzno- 
brzmiaećmi wyrazy, i nowo^cisj 
kształtów, przez chwilę zdawała 
się w owych smakować płodach, 
lecz po głębszćm zastanów,łcniu, 
przez rozbiory surowej krytyki 
oświecona, wychodząc powoli 
z omamienia odepchnęła niesma
czne i przesadzone romantycz
nych Autorów płody. Odparci, 
jedni zupełnie umilkli, drudzy 
wahają się jeszcze, czy powrócić 
na dawniej muzom utorowaną 
drogę ? czy postępować dalej błę- 
dnemi lecz przez siebie wyna- 
lezionćmi ścićżkattii. Podobnie 
intiyni, Air«-c<l ile Mo5sęt'valiu 
się jeszcze, pisze, lecz nic nie 
wyda je j mainy jednak nadzieję 
że w pierwszym co chwila spo
dziewanym dziełku okaże światu 
znajoma juz wyższość talentu.
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pierwsza matka.
Starożytna powieść rabinów 

zawiera następujące tkliwe opi
sanie na jsłodszego i nnjmornićj- 
szego uczucia macierzyńskiej mi
łości : ■ Chwila , w ktwćj Ewa

po rod zi ła p i ćr w s z ego s y ua , i gdy 
pierwszy raz przytuliła dzićcię 
do swoich piersi , była najszczę
śliwszą wjćj życiu. W szyscy  
aniołowie stali około zachwy
conej mai ki, radując się obra
zem , którego pierwej nigdy nie 
widzieli. Sam Róg radował się 
swojem powtórnćm utworzeniem 
człowieka i czytał w sercu ma
tki swoje własne uczucie, prze- 
świadczające , iż świat jest do
skonałym. Chłopiec nasycił się 
pokarmem, a Ewa liyła niewy
czerpana w pieszczoty i wyna
lazki zabawek dla swego ultl- 
hieńca; a gdy razu jednego spu
ściła go z swojego łona i po
stawiła im o e g i, rzeki Bóg: 
» Puść go, niech bieży ! » —  «Ali 
nie puszczę, Panie,» odrze kła 
Ewa , «nie puszczę,bo upadnie. « 
W tedy Bóg rzekł: «Ponieważ 
twoja miłość macierzyńska mo- 
cuiejsząjest, niż zaii&oie w moje 
słowo , liędziesz więc przez cały 
rok z mozolną pracą uczyła d i o 

dzie twego syna. » -— « Dobrze! « 
odrzekla Ewa u weselona w sw o
jem sercu , «tym sposobem nie 
tuk prędko moich pocałunków 
odhieży!»

W K it a r o w ie , M M M M I  .Józefa C zecha.




